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Dziełko bardzo u ży tec zn e , pod tytułem: 

N auka Z drow ia , przez j W .  Biskupa tutejszej 
Dyecezyi wielce zalecana, jak niemniej przez 
Cenzurę Rządowa za taką uznana , tudzież przez 
wielu znakomitych mężów zalecona wyszła z pod 
prasy i jest do nabycia w Księgarni St. Gieszuow- 
Seiego przy ulicy Grodzkiej Nr. 117. Exemplarz 
na welinowym papierze kosztuje Zł. 1 gr.  15.

W iadomości zagraniczne.

—  W arszawa  25 Lipca. —
Rada Administracyjna pustanowrła: » Gdy z 

dniem 1 stycznia r. b. miasta: Kalisz, Kielce i 
Siedlce, przestały być gubernialuenii miastami, 
przeto prezydenci i magistraty tych iniast po­
dlegać będą odląd bezpośredniemu zwierzchnic­
twu miejscowych naczelników powiatowych, od 
nich odbierać wszelkie rozkazy rządowe , i do 
nich się udawać z wszelkicmi przedstawienia­
mi u rzędow nie , w przedmiotach tyczących się 
rzeczonych miast lub icb mieszkańców. Na­
czelnicy powiatowi obowiązani są dopilnować 
należnego porządku w potnienionych miastach, 
odbywać rewizye i czuwać, nad całością kass 
miejskich, sami lub przez swych pomocników, 
tak jak  we wszystkich innych miastach niegu- 
bernialnych . pod odpowiedzialnością za wszel­
kie uchybienia s łu ż b o w e , nieporządek lub de- 
fekta wydarzyć się mogące.

JW . Radca Tajny T urku ł ł ,  minister sekre­
tarz stanu Królestwa Polskiego, po zwidzeniu 
celniejszych fabryk w Ł o d z i , Zgierzu i Ozor- 
kowie wrócił do W arszaw y.

W isła wczoraj przybierając , zalała znaczną 
część nadbrzeża W arszawy i Pragi. Ulica Boleść 
s n ję lą jp *  po dawną Prochownię.Na Bybąkach stoi

woda. Komora wodna oblaną została. Rzeka 
dostała się do s t jp  zamkowego ogrodu. Wzniesio­
ne zuaczuie w górę roboty nowego zjazdu wstrzy­
mały wylew w części miasta , zakrętem onego 
objętej. Ulica jednak Mariensztadt zalana zosta­
ła w górę aż  po za ulicę Sowią. T aż ulica , 
Ź ród łow a , Dobra w r z ę ś c i , Funnauska i Bro­
warna oraz kilka innych, są dotknięte powo­
dzią , niemnićj Bednarska aż do hotelu Podlas­
kiego. Hotele Bawarski i Nadwiślański, Łazien- 
ki PP. Kurcą Majewskiego i Cimskiego otoczo­
ne są wodą. W  wielu domach niszczący ży­
wioł dostał się przez drzwi i okna ,  i napełnił 
wodą mieszkania dolne. Koinunikacye na tych 
ulicach odbywają się czółnami, a wszędzie pil­
nowanym je s t  porządek. Przez most tylko pie­
szo udawać się można. Łazienki wodne w znio­
sły się rad poziom domów okolicznych a galary 
kąpielowe na Pradze nie ruszywszy wcale z 
miejsca, zdają się jak  gdyby odbiły znacznie od 
lądu. Niżej gór Denasowskicfi, Tamki ■ ku Sol­
cow i,  lama wstrzymuje uapływ wody. Opisali­
śmy to wczoraj wieczorem; poczem jeszcze  w o­
da przybierała do stóp 19 ca: 7; dziś rano o 2 
cale spadla.

—  Odessa 1 Lipcu. —
(Dalszy ciąg wiadomości o pobycie J. C. W .  

W . Xięcia Konstantego w Stambule). Dnia' 23 
lipca J. C. Wysokość raczył, zwidzać meczety 
św. Zofii, Jeni-Dżamani i sułtana Achm eta , i 
oglądał pauiięluy wielu wypadkami historyczne- 
mi stary S e ra j ,  czyli Sara j B u m u ,  gdzie aż 
do wytępienia janczarów , sułtanowie we wscho­
dniej bezczynności pędzili d n i , trzymani w nie­
woli przez to fanatyczne wojsko. Dnia 24, 
W .  X ż ę  zwidził adn.iralicyę tu recką ,  gdzie 
był spotkany przez Kapudana Paszę w D ivan- 
C hane , poCzem razem z nim pojechał oglądać 
admiralski 120 działowy okręt Mahmudie. Po 
oddaleniu się J. Ces. W ys. salutowano z okrę­
tu dwunastu wystrzałami. Następnie , w raca­
ją c  do P e ra ,  Jego Ges Wys. raczył znajdować 
się na obrządku duchownym i modlitwie k rę—
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cących się de rw iszów , sekty M ewlew i,  mają­
cych swój klasztor ( leke)  nieopodal od pałacu 
Poselstwa rossyjski. go. W ieczór poświęcono 
przejażdżce kaikiem po przysłani Złotym Ro­
giem zwanej.  D 25, Jego Ges. W ys. raczył 
oglądać konno w ew uęt izne  cyrkuły Stambułu i 
nasan.przód zwidził pałace powszechnego Pa- 
tryarchy i Synodu; z powodu nieobecności J e ­
go Świątobliwości, przy niespodzianej wieści
0 przybyciu Wysokiego g o ic ie ,  zgromadzili się 
na Jego spotkanie niektórzy z biskupów Syno­
dalnych , i zbiegły się tłumy ludu Wielki Xią- 
źę ucałował obrazy i święte rel.kwie. N astę­
pnie Jego Ges. Wys. odwidził Sv iatogrodzką 
Patryarch ię ,  i w Eauarze grecką Patryarszą 
cerkiew. Namiestnik Palryarchy Jerozolimskie­
g o ,  bawiącego teraz w Jerozolimie, Tahorski 
biskup Je ro l ie i , spotkał Jego Ges. Wysokość i 
przywitał mową w języku rossyjskim. W y je ­
chawszy do przedmieścia muzułmańskiego Ejub, 
Jego Ges. Wysokuść przejechał koło będących 
tam m eczetów , gdzie sułtanom przy wstąpieniu 
ua t ro n ,  uroczyście miecz przypasują. Gdy W. 
X iążę  objawił życzenie oglądania t tgo  miejsca, 
okazano mu nictylko zew nętrzne  części gma­
chu, lecz nawet część w ew nętrzną świątyni, 
dotąd prawie nieprzystępnej dla chrześciau. Po­
tem objechawszy mury Stambułu, W . X ź ę  za­
trzymał się i wysłuchał nabożeństwa w grec­
kiej cerkwi’ Matki Boskiej Życiodajnego źródła 
(Bałukli), zkąd udał się do starożytnej Bramy 
Złotej i wszedł do twierdzy Siedmiu W ież. 
Nakoniec Jego Ges, W ys. raczyŁ zatrzymać się 
w  cyrkule O rm ian,  Kumpaku, gdziei SDolkał 
Go Patryarcha Ormiańsko'-Gregoriański Mateusz
1 okazał Jego Ces. Wysokości cerkiew Patry­
arszą  tego w yznania, oraz ce le ,  przez niego 
samego zajmowane’. D. 26  Jego Ges. Wys. 
raczył powrócić statkiem parowym Bessarabia 
do Bujukdera, dla znajdowaniu się u posła, 
rzecz, radcy Stanu T itow a ,  na wielkim obie- 
dzie i w ieczo rze ,  danych dla W . X ięc ia ,  na 
które zaproszono całe ciało dyplomatyczne z a ­
graniczne , znaczniejszych Paszów tnreckich, 
ministrów i większą część tutejszego europej­
skiego towarzystwa.

— Paryż 17 Lipca. —
Postępek przeciw Kabylom w jaskini Daha- 

r v ,  był wczoraj znowu przedmiotem rozpraw 
w Izbie Parów. Z usprawiedliwień spowodowa­
nych przez interpellacyę p. Boissy, zdaje się 
o k azy w ać ,  źe doniesienie dziennika Akhbar by­
ło uzasadnione. Marszałek Soult p rzyznał ,  że 
Pułkownik Pelissier znajdował się w okropnej 
konieczności naprzeciw pokoleuia, które już  
często a nawet znowu na kilka dni przed o- 
wem strasznem ukaraniem dopuściło się zdra­
dzieckiego morderstwa na francuzkich wojowni­
kach. Oddawał sprawiedliwość pułkownikowi Pe- 
‘iss ie r ,  źe je s t  jednym z najgodniejszych ofice­
ró w  armii.

Wiadomości z Algieru pod dniem 9 dono­
s z ą , źe prawie we wszystkich pokoleniach w 
Dellys objawia się nii pot ojące wzburzenie któ­

re spowoduje nowe działania wojenne.
W  roku 1787 było w Paryżu 48 szpitalów 

które pielęgnowały 6 ,2 3 6  chorych, 14,105 
zdrowych i około 15,000 dzieci podrzuconych. 
Paryż liczył wówczas 660 ,000  mieszkańców. 
W  r. 1845, kiedy ludność wynosi blizko mili­
on dusz, znajduje się w Paryżu 6 ,197  łóżek 
w  szpitalach a 11,248 łóżek w hospicyach; r a ­
zem 17 445 łóżek z któych 1247 płatnych. W  
r . 1,843 pielęgnowano tu 85,825  chorych, u- 
trzym ywane 12,792 bez sposobu do życia i ka­
lek i żywiono 4 ,178  podrzutków. Do tych za­
kładów przyjmowany jest każdy bez względu 
na osobę i religią. Prócz powyższych zakładów 
Paryż udzielił w r. 1843 jeszcze 25 ,000  fr. dla 
chorych po domach.

Z różnych stron nadeszły dziś wiadomości
0 rzeczywistej ratyfikacyi traktatu przez Gesa- 
rza marokańskiego. Najprzód z Tulouu donoszą 
co uastępuje: » Dnia 26 Czerwca parowa k o r ­
weta Ye/oce odpłynęła z Tangieru do Oranu, 
zkąd dnia 28 odpłynęła do brzegów marokań­
skich , zabrawszy jeńców marokańskich, któ­
rzy  pierwej zaopatrzeni zostali w nowe suknie
1 wszelkie potrzeby.« Gibraltar Chronicie do­
nos" z Tangeru pod dniem 2 lipca, że ci jeńcy  
rzeczywiście w Mogadorze wysadzeni zostali 
na ląd przez korwetę Veloce. Ten dziennik- 
dodaje, że gubernator Gibraltaru urzędowną o- 
trzymał wiadomość o ratyfikacyi traktatu przez 
cesarza marokańskiego.

Journal des Debals p isz e : » Czytamy w  
korrespondcncyi z Konstantynopola Podróż W . 
xięcia Konstantego rossyjskiego ożywiła wszyst­
kie sympatye, wszystkie nadzieje ludności za­
chodniego kościoła państwa otomańskiego. W s z ę ­
dzie w swej podróży do Konstantynopola od­
bierał hołdy i prawie cześć. W ś ro d ę  W . x ż ę  
udał się do kościoła katednaluego g reck iego , 
gdzie z powodu nieobecności patryarchy Mele- 
thias, przyjmowany Dył przez biskupa Nikome- 
dyi. Potem x żę  odwiedził grób święty, a z 
tani ląd rozwaliny pałacu Konstantyna. Zląd u- 
dał się do kościoła w Baukli, s ławnego swą 
świętością i swemi cudami. W szędzie po dro­
dze liczne tłu tu y Greków wynurzały  dla W . 
Xięcia- swą radość i przyjmowały okrzykami: 
Niech żyje nasz Cesarz prawowierny.

» Powróciwszy z Bałuki, W . X ź ę  udał się 
do kościoła katedralnego Ormiańskiego w Khuu- 
K apu, gdzie Patryarcha przyjmując go podał 
mu E w ange lię ,  która W . X ż ę  pocałował P a ­
tryarcha zaprosił \V. Xięcia do domu Palryar- 
c h a tu , gdzie też dostojny podróżny udał się ua 
kilka chwil spoczynku. Łatwo sobie wystawić 
w ra ż e u ie , jakie to wszystko sprawiło na lej 
fanatycznej ludności. Następnie W . X źę  zwi­
dził groby muzułmańskie w E ju b , i wszedł z 
całą świtą do tamecznego m eczetu ,  meczetu 
nadzwyczajnie świętego gdzie złożony jes t  pa­
łasz Droroka, gdzie każdy sułtan udaje się dla 
przyjęcia inwestytury, i gdzie żadenchrześciauin 
nie miał nigdy wstępu. W  Brmanach zezw a la ­
jących na zwidzenie meczetów w Konstaniyno
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polu , meczet w Ejub je s t  zawsze od tego po­
zw olenia wyjęty.

i) W czoraj W . X iążę zwidzil szkolę w Ga- 
lata-Seraj i żądał być zaprowadzonym do apar­
tamentów przeznaczonych dla Sułtana. Lubo to 
sprzeciwiało się zw ycza jow i,  nie śmiauo się o- 
pierać te.nu żądaniu.

» W ostatnich latach, widzieliśmy tu arcy- 
xięcia J a n a , brata Cesarza austryackiego, xię- 
cia Ludwika baw arskiego, arcyxięcia F rydery­
ka austryackiego, xięcia Orauii, xięcia Join- 
vilie,  xięcia L ippe, xięeia Alberta pruskiego, 
xcia Heskiego i innych, których sobie nie przy­
pominani. Wszystkim tym xiążętom nię udzie­
lono jak  tylko po jednym michm andur, a do­
dano ich dwóch Wielkiemu Xięciu. Jeden z 
tych mic/iMandarów ma prócz tego stopień je- 
nerala-poruczuika. Michmandarem  cięcia Join- 
ville hył liva  ( jenerał brygady). Donieśliśmy 
ju ż  o honorach wyrządzanych W. Xięciu Kon­
stantemu przy jego andyencyi cesarskiej.  Tych 
zaszczytów  nie doznał przed nim żaden z xią- 
ż ą t ,  którzy zwidzali Konstantynopol; zacień nie 

, wysiadł na ląd po drapce zachowanej dla Suł­
ta n a ;  żaden nie wchodził do pałacu przez drzwi 
zachowane dla Sułtana,  żaden nie był wpro­
wadzany prosto do apartam entu ,  gdzie się znaj­
dował su łtau ,  żaden z tych x iążą t .n ie  zwidzał 
meczetu w  Ejub. Jedna także okoliczność, 
którą u w a ż a n o , .jest ta ,  że gdy Hekim-Pasza, 
który  był prawie w niełasce, ofiarował u sie­
b ie ,  w  Czam lidża, poetek W . X ięc iu ,  w trzy  
dni potem sułtau przepędził u niego caiy dzień, 
jad ł  u niego śniadanie i ko lacyą, i tym sposo­
bem jednego z swych poddanych, zaszczycoue- 
go ojv dżinami Wielkiego X ięc ia ,  zaszczycił 
łaską prawie niesłychaną.

—  M adryt 9  Lipca. —
W  kilku miastach Katalońskich powstały za­

burzen ia ,  z powodu konskrypcyi wojskowej a- 
le jln.y Kapitan Katalonii, jenerał C oucha , przy­
wrócił porządek , wszakże nie bez znacznej 
straty  w poległych ze strony powstańców. YV 
samej Barcelonie, stolicy Katalonii, aresztowano 
wiele osóh. Liczba powstańców wynosić ma 
2 - 3 , 0 0 0 ,

Heraldo  jedyny dziennik, upoważniony do 
objawiania zdań jenerała  N arvaez ,  Prezesa Ra­
dy M inistrów, ogłasza dwie kombinacye co do 
zamęźcia Królowej Izabelli,  to jest: Xięcia au­
stryackiego lub koburgskiego, i Infauta Henry­
k a ,  Xięcia Sewilli syna Infanta Don Francisco 
do Paula. Szczególuiej ostatnia kómbinacya uia 
być pobieraną przez Anglią i F iancyą; pogo­
dziłaby bowiem stronnictwa i usunęłaby preten- 
sye Karlistów. W razie przyjścia do skutku o- 
statniej knmbiuacyi X ż ę  M outpensier , Króle­
wicz f ra n cu z k i , otrzymałby rękę Infautki Lu­
dw ik i ,  siostry Królowej.

Dnia 4  b. m , Infant. Hdnryk odpłynął z o- 
krę tem  swoim M anzarat,es , z Barcelony uo 
Malagi.

Pomimo wszelkich zarzutów jenera ła  Nar- 
vaez, podróż familii Królewskiej do prowiucyj

Baskijskich została jednak postanowioną one- 
gdaj postano już  do Barcelony 60 halahardzi- 
stów z przybocznej straży królewskiej. Infant 
Don Francisco zaproszony zos ta ł ,  aby z całą 
rodziną swoją udał się do St Sebastian.

—  Konstantynopol 3 Lipca. —
Na obiedzie danym przed kilku du.ami przez 

Sułtana, po trzech spełnionych toastach, pod­
niósł się Sir Stratford Cauning i w ie  przemówił 
słowa: » Propouuję, jako najstarszy z tutejszego 
ciała dyplomatycznego, w imieniu moich kole­
g ó w ,  toas t ,  który zapewne znajdzie odgłos we 
wszystkich sercach. Za szacowne zdrowie Mo­
narchy, Władzcy obszernego państwa Osmań­
skiego, który lak mądremi reform am i, rozsze­
rzaniem światła i wiadomości stara się lud swój 
oświecić i tym sposobem państwo swoje ustalić 
co niezbędnie je s t  potrzebnem dl. równowagi 
Europy. Za trwałość wielkiej zgody i dobrej 
harmonii, istniejącej pomiędzy cała Europą a 
Wysoką Portą. Za zdrowie Sułtana Abdul-Me- 
dżyd Chana, dobroczyńcy krajów sw o ic h !«

Koirniaitości.

KARCIARZE
T e g o c z e s n e  o b r a z y  

przez Al. Skotnickiego. 
lAnłCiąg dalszy).

Wn ies i ono  t a c ę ,  d l a  które j  na  stole p o p r z e d n i o  
musiano zrobić  miejsce i goście jęli się do  wód ki ,  
a nas t ępn i e  d o  p r z e k ą s e k ,  k t ó r e ,  j ak w d o m u  
k a w a l e r s k i m ,  b y ł y  o bf i t e ,  bo s k ł a d a ł y  się z m a ­
s ł a ,  c b l e b a ,  sera  i szoru m a r y no w an e go .  W cza­
sie lekkiego po si łku  mło d z i eż y ,  w s z e d i  c z ł o w i e k  
zas łoniony b ia ły m fa r t uchem i s tojąc  p r z e d  p a ne m 
Mi ecz ys ł awem rzecze:

„ S ł u c h a m  pa ńsk i ch  r o z k a z ó w / '
Aha! lo ty? dobrze!. .  Masz wcześnie zrobić k o -  

l a c y ę ,  ci p anowi e  przyjechal i  z drogi  i p o t r z e b u ­
j ą  pos i łk u . *  •

„ D o b r z e  panie,** o d r z e k ł  kucharz .
, , A więc p a n ow i e  zadysponujc ie  sob i e ,  co się 

ko mu pod oba  ; doin Adolfa o t wa r ty  dla was  , b ą d ź ­
cie j ak by  u siebie/*

J e g o m o ś ć ,  k tó ry  o s t r z y ł  a pe t y t  na  k a p ł o n a  z 
t ru f l ami ,  w y s t ą p i ł  n a p r z ó d  i mówi ł :

„ U w a ż a s z  inię k o c h a n k u ,  upieczesz mi k a p ł o ­
na z t ru f l a mi ;  ale u w a ż a s z ,  ż e b y  to b y ł  spory ,  
tuczony,  p i ą u a n t , jak daje Alary.  Czy znasz M a -  
r e g o ? “

„Ni e  p a n ie . "
„Al e  k a p ło na  z t ruf lami  umiesz piec?**
K u c h a r z  p o s k r o b a ł  się po g ł owi e  i nic nie o d ­

p o w i ed z i a ł  , aż  p an  hrabia  zawo ła ł :
„ Pr zec ie ż  musiałeś  p iekąc kapłony?**
„ A l b o  to raz:  ale.. .1*
„ I  cóz  za ale?** z a g a d n ą ł  I uabia  Adolf .  „ R o ­

zumiesz? ma być  k a p ł o n  z t ruf lami . “
„ D la  innie talerz m a j o ne s u ,  ty lko maj ones  co 

się n a z y w a ,  rozumiesz?** i nówi ł  drugi  z gości.
„ D l a  mnie boefsztyk a  la  a n g la is e ,  rozumiesz?  

a lbo z a c z ek a j , może  macie zwierzynę? '*
„ Ni e  wo ln o st rzelać  o tym czas ie ,  o d p o w i e ­

dz ia ł  kucharz.**
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„Nię '  w o l n o  strzelać! na! ha! ha! w s za k  hrabia  
n a  s woje  lasy i s w o j ą  zp ierzynę ; ale mniejsza o 
to , możesz  mi z robić  sandacza.“

„ P a n i e ,  u nas  sandacze  sie nie p o ł a w i a j ą . ' 1
„Piętcny mi  k u c h a r z ! "  r z e k ł  p ó ł g ł o s e m  do s t o ­

jącego w s p ó ł  k o l eg i ,  jegomość pr zeb i er a j ący  w p o ­
t r a w a c h  ;  póżi. iój  z a k o ń c z y ł :  „ k i e d y  t a k ,  to r ó b  
co się ż y w n i e  p o d o b a ,  byle b y ł o  d ob r ze  i s m a ­
c z n i e ,  bo  t rzeba  ci w i e d z i e ć . . . . 11

, , T r z e b a  ci wi edz i eć ,  że  żle ze s k ó r ą ! "  s k o ń ­
c z y ł  pan  Mieczysław.  K u c h ar z  nieco się s k r z y ­
w i ł :  ale mi l cza ł ,  ho widać  n iedo wi erza ł  i p r óbo- *  
w a ć  nie mia ł  ochoty.

„ P a n i e , "  rzecze d o  pana  hrabiego.
„ N o  i czegóż s t oi sz?"  z a g a d n ą ł  p an  Mieczy­

s ł a w ;  „ ż e b y  mi za dwi e  godziny b y ł a  kolacya;  
c zwa r t a  teraz , zatem na 6 l ą  już  na  s tole. ' 1

„Panie !  z n o w u  p o w t ó r z y ł  ku c h a r z . "
„ N o  i czego chcesz odetnnie?11 z ap y t a ł  p an  hrabia .
, , Niech pa n  będzie ł a s k a w . "
„ G a d a j ż e  gamoni u. "
„ N i e c h  p an  będzie  ł i s k a w " ,  z n o w u  p o w t ó r z y ł  

s ł ug a  k u c h en ny ,  i d a ł  do  zrozumienia  m i m i k ą ,  że 
chce  sam na sain p om ów ić  z pa nem.  Z ro z u m i a ł  
to widzę  pan A d o l f ,  ho w y s z e d ł  za kuc harz em,  
r o z m a w i a ł  z nim k r ó t k o ,  ale t reściwie , bo  za c h w i ­
lę umyś l ny ch  d w ó c h  p o s ł a ń c ó w  konno  w y s ł a n o  
do miaste czek sąsiednich i kazano im r ó w n o  z w i a ­
t rami  pędzić.

Mimo nakazanego pośpi echu p o s ł a ń c o m , ko ­
lacya nie d a t a  się wys tawi ć  na s z ós t a ,  i pan  Mie­
c z y s ł a w  pi lnuj ący  a k ur a t n o ś e i ,  gdy po ki lku n a ­
pomnie ni ac h  nie u j iz a ł  na stole ani k a p ł o n a ,  ani  
m aj one su  ,  ani b o e f sz ty k u ,  ani  innych  p ot r aw ,  u -  
d a ł  się z kańczugiem do k u c h n i  b y ł b y  z a w i n ą ł  
się o k o ł o  skó ry  k u c h a r z a ,  g d y b y  ten śmielszy od 
lokai  nożem się nie b y ł  oganiał .

Z u c h w a l s t w o  to s ł u ż a l c a ,  j ak go n a z y w a ł  pan 
M ie cz ys ł aw ,  obesz ło  go do na jw yż s ze go  stopnia;  
p i z y b i e g ł  r ozgniewany  i wś c ie k ł y  do  pokoj u , n a ­
l e g a ł ,  a b y  A d o l f  na tychmias t  o d pę d z i ł  kucharza ,  
i aby go c h ł o s t ą  przyzwoicie  u k a ra ł .  Moż eby  to 
u c zyn i ł  d o br y  i przyjacie lski  p a n  h r a b i a ,  lecz 
k t ó ż  będzie g o t o w a ł ,  mianowiciej  g dyż  tyle go -  
śei jest  w  d o m u ?  O d m ó w i ł  więc s t a n ow c zo ,  a 
p a n  Mie z y s ł aw  ehciał  na tychmias t  od j eż d ża ć  d y ­
s p o n o w a ł  sobie kon.e i p o w ó z ;  lecz że  nikt  mu 
w y j a z d u  nie w z b r a n i a ł ,  pozos t ał  jeszcze na k o -  
l ac yi ,  j; i k m ó w i ł ,  ty lko  dla p r zy ja źn i  n o w o  p r z y ­
b y ł y c h  znajomych.

Po wielu z a c h o d a c h ,  zas tawiono wieczerzę,  g o ­
ście choć smaczno zajadal i  , ganili  k a p ł o n a  i m a -  
j o n e s ,  wymyślal i  ia kuchar za  i dop i ero  p rz y  kie­
l iszku umilkli.  Bodaj  to ten kieliszek!...  on nie raz 
c u da  robi! Z am kni one  rozwięzuje  u s t a ,  p o k ł ó c o ­
n y c h  j ednoczy,  przyjac i ół  wa śn i ,  i n te r es sa  u ł a t wi a  
i d o b r y  h u m o r  sp r awi a .  I nasi prżyjacie le ' doznal i  
Wszystkich jego c u d o w n y c h  sku t kó w.  Pan Mie­
c zy s ł a w  z ap o m n i a ł  o swoim w y j e ż d z i e ,  pa nowi e  
goście d o w c i p k o w a l i ,  hrabia A d o l f  śmiał  się do 
r o z p u k u  i wszyscy byl i  b a r dz o  weseli .  Mówil i  
t y l k o ,  że wielka szkoda  iż hrabia  nie p r z y w i ó z ł

D o n ie s ie n ie

Realność składająca się z dwóch 
domów z których jeden  cały muro- 

M j m B w w a r n  z ogródkiem, a drugi w poło­
wie murowany w połowie drewniany, na przed-

swojej  ka .yiareczki  z W a r s z a w y ,  a z nią  ki lka 
g rz ec zn yc h i s łodk i ch  nimf.

Przy  kiel iszku zagrzmi ała  p i o s n k a ,  nie r z e w n a  
l ub c z u ł a ,  ale pi jacka namiętna .  Ki l ku  p r o p o n o ­
w a ł o  m ał eg o szlosika lub faraona ; lecz że  p r z y ­
byl i  dr ogą  z m ę cz e n i , po t rze bo wa l i  spo cz yn ku ,  s k o ń ­
c z y ł o  się na  a negdot ac h Karcianyct .  i na o p o w i e ­
dzeniu ki lku w y p a d k ó w  p rzegr anej  lub wygr anej .

Mieszkanie poczc iwej  sz l achci ank i ,  k t ór e  ocl 
lat  wielu p r z y w y k ł o  do c ichości ,  dzisiaj huczne  
i g ł o ś n e ,  umi l kł o  dopi ero  po p ó ł n o cy  i p r z y j ą w -  
szy n a j pr zód  na swoje  ł o n o  liczne m at e ra c e ,  sia­
n o ,  kob ie r ce  i s k ó r y  ł o s i o w e ,  o d z y w a ł o  się t y l ­
ko c h rapa ni em bies iadników,  a lbo g ł ośnem przez 
sen mówieniem.

Dzień już  b y ł  w i d ny ,  gdy s ł u ż ąc y  pa na  h r a ­
biego,  bo goście mieli  tylko najętego f urmana ,  
k t ó ry  p r z e no c ow a ws z y ,  p o w r ó c i ł  do W a r s z a w y ;  
zaczęli  się uwi jać , czyście suknie  i bóly,  ci g o t o ­
wać  k a w ę  i h e r b a t ę ,  inni  zaś p r z eg l ąd ać  p a n ó w  
pugi la resy i papiery.

Był o w  p ó ł  do  1 0 , gdy pan  h r a b i a  o c k n ą ł  
s i ę ,  z ad z wo n i ł  i z apy t awszy  k t óra  go dz ina ,  p o w ­
sta ł  z c iężącą  g ł o w ą ;  go rą cz kowe mi  ustami  i z b la -  
d ł ą  t w a r z ą ; p os z ed ł  zaraz  do swo ic h  gośc i ,  j e ­
d n y c h  p o b u d z i ł y  drugich z ł óże k i p o s ł a ń  p o r u ­
sz y ł  i wszyscy przeszl i  do  jadalni  go p o ko ju  na 
ka w ę  i herbatę.

Ub ra ni a  wszys tk i ch  b y ł y  r a t i ne ,  przec ież  nie 
j e d n a k o w e ;  na j ed nyc h jaśniały tyftyk ( na ś la do ­
wal i)  i aksami ty,  na i nnych  niezgrabnie  l eż ał y  
p r z y b r u d z o n e  sz laf roki ,  a na i nnych  uj rzyć  m o ­
ż na  h y ł o  surdut y obsze rne  i szerokie  panta lony.  
St osownie  do w y t r a wi o ne go  s m a k u ,  j«.dni z gości 
pili  k a w ę ,  a inni  h e r b a t ę ,  i edm palil i  f a jk i ,  a  
d r u d z y  sygara.  R o z mo w a  zaczę ła  się o żywi ać ,  
żarc ik i  poc zę ły  być  śmielsze , a n a w e t  o b r a ż o n y  
wczora j  p an  Mieczysław,  śmi ał  się do r o z p u k u  i 
nie m y ś l a ł  w y j e ż d ż a ć ;  g d y  jeden z loka'  z a a n n o n -  
s o w a ł ,  albo m ó w ią c  p o  p o l s k u ,  zapow iedz i a t  go­
ścia , p an a  C h yb n i ck i eg o ,  sąs iada hrabiego.

(jO. c n.)

PRZY JECHA LI DO KRAKOW A.

• Od dnia 30 do dnia 31 Lipca.
W a l e w s k a  Mar ya  oh. ,  Lautcrbac l l  L u d w i k ,  Z i ­

ęby  Fr anc . szek  hr . ,  Kobyl ińska  Ida,  Sapiecha  L e -  
o#i xiążę ,  Piejus F r y d e r y k ,  z Polski;  -  G r o c h o l ­
ski Mikułaj  lir., Ki rsc hner  W i n c e n t y ,  Ki r sc hn er  
Antoni ,  Balsche Gr zegor z ,  Hennig Adolf ,  W ó d k i e -  
w i i z  L eo n,  D z i e d u s z , ński  W ł od z im ie rz  h r . ,  M u l ­
ler d a n ,  W c d e k e  Euzebiusz  kons.  Król .  Prus . ,  
Dzicżelski  A d o l f  por uczn i k Król .  Pr us k i ,  z Ga l i ­
cy! • —  Russocki  J ó z e f  hr . ,  z Pr uss .

iJ'i/jechali z Krakowa.
Pachę  H e n r y k  oh. ,  Sa up e  J a n ,  Russock i  J ó z e f  

hr . ,  Z ichy  Franciszek,  hr . ,  R o ż e w s k a  Marya  oh. ,  
Buk ows ki  L eo n  hr. ,  C ywi ń sk i  Z y g m u n t  ob. ,  I w a ­
nicki  Antoni ,  d o  G j J i c y i ; —  Brześciański  A l e x a n -  
de r  ob. ,  Ki r sc hner  W inc en t y ,  K i r s c h n e r  Antoni ,  
Gr o ch o ls k i  Mi koł aj ,  W ód a i e w i c z ,  do  Pruss .

I»rj*vati*e»

mieścin Piasek przy dolnych młynach położona 
jest kaźdigo czasu z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość bliższa w Redakcyi Gazety. (2 r . )


